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Dziennik ten wychodzi u i^ c fa S s K  sztuk pięknych 
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Trajedja w pięciu aktach, Piotra Kornela, z francuz kiego 
na polski język przez L Osińskiego wytłómaczana.

Hiszpan ja podzielona była na kilka udzielnych Mo- 
tiarchji, z których w jednej części panowali królowie 
Chrześcijańscy, w drugiej Maurytańscy, ciągle z sobą woj-, 
łiy prowadzący. Ferdynand  król Kastylji, pomimo ubie­
gania się Goirteza Hrabi G onnazu, znakomitego wojowni­
ka , porueza dozór nad królewiczem Kastylji Djegowi 
D jaz. W wynikłej z tego powodu sprzeczce, Gomez ude­
rza w policzek Djega . a gdy ten porwał się do szpady, 
wytrąca ją z rąk jego Podryg  syn D/ega  koclia JKyme— 
nę córkę Gomeza i jest wza jemnie kochany, pomimo tego, do­
wiedziawszy się o krzywdzie Ojca,  wyzywa Hrabiego, i 
trupem  kładzie. Xymena  domaga się od Monarchy spra­
wiedliwości przeciw zabójcy Król ją obiecuje. Napróżno 
Rodryg  błaga kochanki aby mu własną ręką śmierć zada­
ła ,  Xym ena  zemstę prawu zostawia , lecz oświadcza przy- 
tćm , że kochanka śmierci nie przeżyje.



Maurowie w w ojnie podówczas z Kastylją zostający,
podstępują tajem nie pod Sew ille , gdzie K ról z całem dwo­
rem  podówczas się znajdował. Hodryg  na czele ochotni­
ków  czyni nocną wycieczkę i na głow ę nieprzyjaciół po­
raża. Wzięci przez niego X iążęta M aurytańscy i stawieni 
przed M onarchą, nazyw ają go Cydem., czyli lJa n e in , k tó­
ry  to przydom ek pozostał m u odtąd.

Po tak św ietnym  czynie, X ym ena  nie mogąc się od 
Króla spodziewać k a ry  na zabójcę O jca , pow ierza zem­
stę". Sańchesow i, rów nież ku  n ie j,  jak H odryg , pałają­
cemu miłością K ró l zezwala na ich po jedynek , pod wa­
runk iem , że zwycięzca rękę X ym eny  otrzym a. Iiodryg  
w ytrąca szpadę Sanchezuw i, a X ym ena  staje się jego m ał­
żonką.

*
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B itw a  z M auram i.

R o d r  y g.

Za mną szły waleczne szyki,
Męzka otucha w iodła dzielne W 'oiowniki,
Piec set wyszło młodzieńców, w krótce now a siła 
Do trzech tysięcy b itny  hufiec pom nożyła.
Tak, gdy Rycerskie czoła i miecze zabłysły,
Widok ten  zatrw ożone orzeźw ił um ysły,
Każdy chciał sław ę dzielić, i p ełen  ochoty 
S pieszył, gdzie go w zyw ały  narodow e roty.
Ledwie przy  ujściu rzeki stanęły szereg i,
Część okręty  osadza, część zaym uie brzegi,
W szystko tchnie żądzą boju. Rozkazy mojemi 
Całe woysko w  m ilczeniu zalega na ziemi,
Broń szczęku nie wydaje, głos się nie odzywa,
Noc i cichość obozu podejście ukryw a:
Ciemną rzucały  jasność gwiazdy —  K iedy nagle 
Afrykańskich okrętów  spostrzegliśmy żagle,
Ocean w ezbrał wody, i groźny falam i,
W  jednej chwili po rt zalał sobą i Maurami. 
Przepuszczam y ich. W szędzie przystęp  otw orzony,
P o rt wolny, bez żo łn ierza , szańce bez obrony,
Sw obodny nieprzyjaciel zdrady nie docieka,
W ysiada, leci śm iały  gdzie go zguba czeka....
T u  by ł czas!— ze wsząd m ężnym  uderzam y szykiem* 
Ozwało się pow ietrze zwycięzkim okrzykiem.
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Hasło to pow tórzyły  brzegi i okręty....
Zdum iał się Afrykanin postrachem co fn ię ty , 
l  t e n , co nie ze wszystkiem  do lądu p rzypłynął, 
T rw ożny , jeszcze nie w alczył, juz mniema ze zginął: 
Zamiast zdobyczy, w ojna stawa im w przechodzie , 
Grom iem y ich na lądzie, gromiemy na wodzie,
1 nim  w szyku z d o ła li, b łędne oprzeć kroki,
J u ż  k rw i nieprzyjacielskiej p ły n ę ły  potoki.-—
A le, przytom ność W odzów, stan rzeczy odmienia: 
W stydzą się tak srom otnie ginąć bez w alczen ia ,
Ich głosem , ich przykładem  ocucona rzesza 
Z w raca s ię , i z rozpaczą do boju  pośpiesza.
T u  dopiero silniejsze sta rły  się o ręż e ,
N ajdzielniejsi z obu stron upadają m ęże ,
W rzała bitwa za jad ła , a w  tym  długim sp o rze ,
K rw ią się zbroczyły lądy, k rw ią zbroczyło m orze.
0  jakże św ietne dzieła , w iecznej godne chw ały. 
Cieniem nocy pokryte, świadectwa nie miały!
K ażdy sam św iadek w łasney odwagi i  męztwa, 
W alczy ł, g in ą ł . . n ie wiedząc o losach zw ycięztw a. 
Nie usta ł bój zacięty, aż wschodzące zorza 
R ozjaśniały przed nam i i ziemię i morza:
W idziem y tu  nakoniec, czyj oręż przemaga;
Na w idok klęski w  M aurach upada odwaga.
W idząc now e posiłk i co nas m iały w spierać,
W róg nie dawno grożący, boi się umierać,
Dopada ło d z i, w iatrom  porucza swe losy,
1 zdała złorzeczące przesy ła odgłosy:
W szystko tłum em  ucieka,- niepom ną zuchw ali,
Z e  obadwa Xiążęta na lądzie zo s ta li,
W  trw odze i  na pow inność zw ażają tak  m a ło .
Jak  ich m orze p rzyn iosło , tak m orze zabrało .
Tym  czasem ich K rólow ie nie cofają k ro k u ,
Garść w iernych tow arzyszy w alczy p rzy  ich  bokn, 
Choć ranam i okryci , w śród tysiąca grotów,
K ażdy resztę k rw i p rze lać , każdy um rzeć gotów'. 
P różno w zyw am , liiezgięta w  nieszczęściu otucha, 
Gardzi niewolą, głosu mojego nie s łu c h a ,
Aż wreszcie gdy ostatnia nadzieja stracona 
Gdy już ostatni żołnierz, p rzy  ich nogach k o n a .
Gdy rozpacz naw et p ró żn a , w  te) dopiero chwili 
Chcą w odza, w moje ręce oręże złożyli.
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Pojm anych odesłałem  do twojego D w o ru j 
T a i  bój ustał, gdy brakło  Maurów do odporu.,

A K T  VK
Scena I.

Xym ena. Rodryg,

Xym ena.
R odryg?.., jego/, to  w idzę?... jakiem  czołem, srogit 
Śmiesz sw oją obecnością znieważać te progi?
O ddal się... o n iebaczny! w  jakim że to stanie...

Jiodryg.
Przychodzę ci ostatnie oddać pożegnanie.
T a święta m iłość k tó rą  serce moie p a ła ,
Jeszcze mi raz przed zgonem widzieć cię kazała , 
N iechaj tw ó j w zrok łaskaw y, nim  w  bitw ie polegną 
Spojrzy  na nieszczęsnego....

X ym ena.

Idziesz umrzeć?..',
Rodryg.

Biegnę S
Hrabia już jest pom szczony—  w yrok się uiści...
T y  zakończysz m ęczarnie w iecznej nie nawiści.

Xym ena.
Idziesz um rzeć ?... D on Sanchez także jest potężny* 
Z eby  na jego widok d rżał tw ó j um ysł m ężny?
Czy liż oręża twego, nieufasz obronie ?
Rodryg do walki idz ie , i m yśli o zgonie?
Przed Gomezem nie zadrżał... i ta  sama ręka 
Co M aurów pogrom iła Sanelieza się lęk a?
Cóż może mu nad tobą tę  przewagę daw ać?

R odryg.
Tak bym czuł pew nie gdybym do walki m iał stawać. 
Lecz nie taka z Sancłiezem rozpraw a mię czeka,
T y  zemsty żądasz , Rodryg zemstę ci przyrzeka. 
Zarzutem  trw ogi czoła mego nie zaw stydzisz, 
Smiałżebym bronić życia którem  ty  się brzydzisz?



S m ia łżebym  ci ostatne wydzierać^ nadzieje ?
N ie —  m e z tw o  m ię opuści i  o ręż  stępieje.
M am że m ó w ić  ile  k ro ć  w te j ok ro p n e j nocy,
U m rzeć  na  po lu  ch w a ły  b y ło  w  m ojej m ocy,
T w o im  gniew em  ścigany w śró d  tysiąca g ro tów  ,
S to  razy  m ogłem  u m rzeć , um rzeć by łem  gotów ...
Lecz godziło  s ię  b ro n ić  i odpierać c io sy ,
B om  w alczy ł za  o jczyznę n ie  za  w ła sn e  lo sy .
C zyniłem  jak  m u . p raw y  w  n a ro d u  p o trz e b ie ,
P rzen io s łem  go n ad  ro z p a c z , nad  tw ó j gn iew , nad  ciebie... 
Lecz te raz  dogodniejszy w skazujesz m i p o r ę ,
O  m nie id z ie ', spoko jn ie  zgubny  cios odbiorę.
T w ó j gniew  cudzego m iecza n a  p rzec iw  m nie u z y ł .. 
C zem użem  z tw o je j rę k i ginąć n ie  z a s łu ż y ł!
0  to  p ie r ś ,  n iech  szczęśliw y p rzec iw n ik  u d e rz a , 
Szczęśliw y! czcić w  n im  będę X y m en y  R y c e rz a ,
J e j  m śc ic ie la , o b ro ń c ę ., i  osta tn ie  tc h n ie n ie ,
Czyste jak  m iłość m oja pośw ięcę X ym enie.

JKymena.

W ięc o k ru tn a  p o w in n o ść  i losów  p rz e w a g a ,
T a k  d rog ie j się od  ciebie o lia ry  dom aga
Ż e  się sam  n ie  śm iesz strasznym  w y rokom  o p ie rać ,
1 chcesz ginąć bez w a ik i, bez pom sty  u m ie rać?
N ie zapom inaj p rz e c ie ,  że  w alcząc ze lazem ,
N ie  ty lko  życia  b ro n isz , lecz i  s ła w y  razem -
I jak im  ko lw iek  b lask iem  do te j chw ili s ły n ie sz ,
R zekną żeś b y ł  zw alczony  k ied y  w  b itw ie zginiesz; , 
W szak że  ci w p rz ó d  nadem nie  d roższy b y ła  chw ała , 
K ie d y  k rw ią  mego O jca tw e  ręce  zm azała?
S erce  tw o je  h o n o rem  czy dum ą za ię te ,
N ie  zw aża ło  na m iło ś ć , n a  zw iązk i ta k  ś w ię te !
A te raz  cię tw ó j h o n o r ta k  m ało  do tyka  ,
Z e  b ezb ronną  p ie rś  niesiesz n a  cios p rzec iw n ik a .
J a k a ż  zm ia n a ?  dla czego m ęztw o p o s tra d a łe ś?
C zem u go te ra z  nie m asz, lu b  czem u w p rzó d  m ia łe ś  j  
M ężny  w  tenczas, gdy  k rz y w d ę  m nie po trzeba  zad ać !
A gdziebyś m nie n ie s k rz y w d z ił, n ie  śm iesz b ro n ią  w ładać?
I tak  n a  sław ę O yca m ojego nastajesz
Ż e  jego zw yciężyw szy , sam  zw alczyć się dajesz?
\ h  n if,—  tak ohydnego u n ik a j w y b o ru ;
Ż yc iem  pogardzie m o z e s z , ale b ron  h o n o ru .
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liudryg.

Po dwa kroć mnie juz w boju w idziała Ojczyzna, 
Gdym siebie i jej b ron ił Tego mi nie przyzna 
N ieprzyzna, izby Sanchez  zatrw ożyć mię zdołał!
Czy mię Ojciec do walki, czy N aród p o w o ła ł, 
W idziano, że nie umiem kończyć na ochydzie,
1 nic drogiego nie mam gdy o lionor idzie.
Nie Xymeno, darem na jest tw oja obawa,
Śmierci na k tóra idę nie potępi s ław a ,
N ie powiedzą, żem nie m iał serca do obrony,
Żem  odwadze ustąpił, żem poległ zwalczony...
Owszem  potom ność losu mego pozazdrości, 
Uwieczniając tak drogi cel m ojej miłości.
Pow tórzy  świat, ze Jiodryg  w  szlachetnym zapale, 
N ajdroższe zw iązki serca m ógł pośw ięcić chw ale,
Ż e podwa kroć w stępow ał jako m ściciel w  szranki.
Dla sław y stracił miłość, życie dla kochanki,
P rz en ió s ł, chociaż go m iłość pożerała  skrycie,
H onor swój nad Hymeny, X ym enc  nad życie!
T ak więc śm ierć k tórą twoja ofiara uśw ięci,
S ław y mojej niezaćmi, nieskaże pam ięci,
1 ten zaszczyt mi p rzyda mój zgon dobrowolny,
Ze do pomszczenia ciebie, jam tylko by ł zdolny.

X ym ena.

Dobrze... widzę okrutny!... zam iaru nie zmienisz,
Życie znienawidziłeś, honor m ało cenisz.
Jeżli' ci m iłość m oja drogą kiedy była,
Idź, zniszcz te  śluby, k tóre rozpacz zaręczyła.
W alcz!—  niechaj mnie zaślubiać praw o nieprzym usza 
Tego, którego moja nienawidzi dusza ..
Cóż ci więcej mam mówić? idź i m ężnym  bojem 
Zatłnm  pow inność, zatłum  zemstę w  sercu mojem. 
Niech cię męztwo i m iłość do tej walki wiodą,
Gdzie bydź m iała zwycięzcy Xytnena  nadgrodą . 
Zegnam cię... nieszczęśliwa! a b ! cóżem w yrzek ła!

Rodryg (sam)

Powstańcie teraz wszystkie potęgi choć z piekła! 
Złączcie się Kastyllanie, N aw arro, M aurowie!
I kto się tylko mężem w Hiszpanji zowie...



\
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Jakiż nad ludzki ogień w ino jera sercu płonie! 
Walczyć mam dla m iłości! w X ym eny  obronie ! 
A li! tą lubą nadzieją ręka ośmielona ,
Na wszystko się odważy, i wszystko pokona.

TEATRA i WI DOWISKA STOLICY.
Dnia 2 4 . Kwietnia. Trajedja pięcioaktowa z Niemiec­

kiego . Czokego ('Fschoke) J  u tjusz de Z a sen , i  Z abaw a  
Z  tańcam i.

Czoke miał w iele talentu; nieszczęściem , równie jak 
K otzebue, Krater i inni Autorowie niemieccy, chcąc zrzu­
cić jarzmo klassyczności i zbliżyć się do natury, obrał je­
szcze gorszą drogę, przesady. Jitljusż de Z d ssen , mimo 
kilku przypadkowych piękności, jest arcydziełem monstru- 
alności, niedorzeczności i najgorszego gustu; i równie da­
lekim od In tryg i  i Miłości, jak M erony lub Fedry.

Gdy pytano się W o lte ra , dla czego nad trajedjami 
K a syn a , takiego komentarza, jak nad Kornelem  nie na­
pisał: „Napiszcie na każdej jego karcie, odpowiedział
W o lte r , bosko, szczytnie, nieporównanie! a to stanie za 
najwyszukańszy komentarz.'1

I my również nad nieporównaną grą Pani L edacho-  
chow s kiej  innego komentarza robić nie myślemy.

Pan W erow ski wybornem oddaniem sw ej roli w  
dwóch ostatnich aktach, hojnie nam wynadgrodził uchy­
bienia trzech początkowych. Panna N a  cewiczó w na, nie do­
syć swoją zgłębiła.

Wreście publiczność pi’zez szpary będzie patrzeć na 
brak usilności Artystów w Ju lju sza ch  de Z a ssen , i Gło­
w ach brom ow ych, jeżeli w  nadgrodę tegó, gorliwość ich 
w  C ydach , A b u fa ra c h  i innych Arcydziełach podwojo­
ną będzie.

O Zabaw ie  z tańcam i, mówiliśm y w  5. Numerze nasze­
go pisma.

Dnia 25. Aklorowie Francuzcy, na Benefis Pani Zaljen  
(Ju/ienj wystawili w  Teatrze Narodowym trzy jedno-akto- 
we sztuki, to iest: Bez Dobosza i Trębacza.

( S a n s Tam bour n i trompette) Komedjo-Opera.
Mężowie Kawalerowie (Les m aris Garęons) Korne 

djo-Opera i K a lif  B a g d a d u  ( C a lif de B a g d a d ) Opera z
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muzyką Bojldjego (BójeldieU,) w której Pani Aszpergerowa 
grała rolę Kezji.

W ogólności odsyłam y nasżych Czytelników do N ru 8. 
w  którym  o Beneiłsie P Zeiio nio wiliśmy. Pierwsza sztucz­
ka nie zupełnie się udała. Pan L a jon tcn  grał dobrze: uw a­
żaliśm y jednakże, iż niezupełnie w yraźnie wymawia, i przy  
końcu trochę przesadzał*-

L es  M aris G aręons, zupełnie zadpwolnili w idzów. 
Układ samej rzeczy przedziw ny, żywość gry  Artystów  do 
najwyższego posunięta stopnia.—  Pani d/es ( A /e e s ) ze 
•wszech m iar jest doskonałą Artystką. P. Zeno przew yższał 
samego siebie, w idzieliśm y go tu  w  całej okazałości.

Oddanie K a lifa  B a g d a d u  uczyniły jedynie znośnem, 
śpiew  Pani A szpergerow ej, gra Pani Z u ljen  i taniec. Ju ż  
Pana Zeno jedynie po głosie poznaliśmy, a każdy kto so­
bie nieporów naną grę Pana K zid licza , a w esołość i natu­
ralność P. Dmuszewshlego  przypom inał, pow tarzał. „ Nie 
jest to Kady, nie jest to ka lif), Zresztą A rtystom  naszym 
za w zór może służyć w ystaw ienie M chów K aw alerów , a 
do tego doskonałości stopnia, jedynie dokładne um ienie ról, 
i częste próby... czego zaniedbania widoczne skutki w i- 
dzietny, doprowadzić mogą. _ ^

K a l i f  B a g d a d u  u tw ierdził nas w  przekm ianiu, ze znay- 
dujący się tu  Artyści Francuzcy, w praw dziw ie tylko na­
rodow ych sztuczkach błyszczeć mogą: cóż gdyby im  przy­
szło wystawić jakiego Starostę lub Jonkal...

Pani Aszpergerow a  szczególmey tego wieczora była 
przy  głosie. Pan T jeri rozw ijał swój ta len t w  całej świe­
tności. W  grze Pani Fills (nie tyle czucia) ćo daw niej u- 
ważaliśmy. Pana IB ih  tor a zaledwosmy dosłyszeć mogli.

Teatr praw dziw ie b y ł cudzoziemski. Loże i K rzesła 
praw ie w szystkie zajęte, P arte r m ie rn y , Galer ja i P ara­
dyz małe.

S z a r a d a .
Pierw sze g ło ska; drugie rzeka ,

W szystko grzeczność oznacza, mówiąc do człowieka.


